Moje wrażenie po sprawdzianie szóstoklasisty

W dniu sprawdzianu, gdy rano przyszłam do szkoły, moje koleżanki i ja byłyśmy trochę zestresowane. 
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Około pół godziny po moim przyjściu komisja egzaminacyjna poprosiła nas na drugie piętro. Na samym początku myślałam, że podczas sprawdzianu zapomnę wszystko, czego się nauczyłam przez te trzy lata. Około godziny 900 zaczęłam pisać pierwszą część – j. polski. Po 15 minutach zaczęłam najgorszą część, czyli matematykę. Na chwilę tak się zdenerwowałam, że wszystko zapomniałam. Nie pamiętałam, jak rozwiązać najprostsze zadania. Po kilku minutach bezczynnego siedzenia przystąpiłam do pracy. 10 minut przed końcem zostało mi ostatnie zadanie, oczywiście najtrudniejsze. Po skończonej pracy wyszłam z sali z moją koleżanką. Po 45 minutach przerwy pisaliśmy drugi sprawdzian z języka angielskiego. Tutaj dopiero zaczęłam się denerwować. Zadania ze słuchu nie poszły mi najlepiej. Nic nie rozumiałam, więc ponad połowę zgadywałam. Część druga poszła mi całkiem dobrze, ponieważ miałam na nią około 30 minut. Po skończonej pracy wyszłam z sali i czekałam na koleżanki. Gdy wyszły z sal,  poszłyśmy na lody. Kiedy wróciłam do domu, okazało się, że moja mama przeżywała egzamin bardziej niż ja.
Nigdy bardziej się nie denerwowałam. Mam jednak nadzieję, że moje wyniki będą całkiem dobre.
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